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Przez brud­ne okna kla­sy Ele­onor wi­dzi, jak po­ry­wi­sty wiatr nie­sie ze sobą pył wzdłuż dro­gi i zmu­sza drze­wa i krze­wy, aby się po­chy­la­ły.

Wy­glą­da to tak, jak­by przed szko­łą pły­nę­ła rze­ka.

Męt­na, ci­cha.

Dzwo­ni dzwo­nek, ucznio­wie zbie­ra­ją książ­ki i no­tat­ki. Ele­onor wsta­je i idzie z in­ny­mi do szat­ni.

Przy­glą­da się ko­le­żan­ce z kla­sy, Jen­ny Lind, któ­ra za­pi­na kurt­kę, sto­jąc przed swo­ją szaf­ką.

Twarz i ja­sne wło­sy od­bi­ja­ją się w po­wgnia­ta­nych bla­sza­nych drzwicz­kach.

Jen­ny jest pięk­na i jest inna. Jej in­ten­syw­ny wzrok spra­wia, że Ele­onor de­ner­wu­je się i ru­mie­ni.

Jen­ny ma ar­ty­stycz­ną du­szę, fo­to­gra­fu­je i jako je­dy­na w szko­le czy­ta książ­ki. W ze­szłym ty­go­dniu skoń­czy­ła szes­na­ście lat, Ele­onor zło­ży­ła jej wte­dy ży­cze­nia.

Nikt nie przej­mu­je się Ele­onor, nie jest wy­star­cza­ją­co ład­na i zda­je so­bie z tego spra­wę, na­wet je­śli Jen­ny kie­dyś po­wie­dzia­ła, że chęt­nie po­ro­bi­ła­by jej por­tre­ty.

To było po za­ję­ciach spor­to­wych, pod prysz­ni­cem.

Ele­onor zbie­ra swo­je rze­czy i idzie za Jen­ny do wyj­ścia.

Wiatr wzbi­ja piach i ze­szło­rocz­ne li­ście wzdłuż bia­łej fa­sa­dy i zmia­ta je na szkol­ne po­dwór­ko.

Lina ze świ­stem obi­ja się o maszt fla­go­wy.

Jen­ny do­cho­dzi już do par­kin­gu dla ro­we­rów. Na­gle za­trzy­mu­je się i wy­krzy­ku­je coś, ge­sty­ku­lu­jąc ze zło­ścią, a po­tem ru­sza da­lej pie­szo, bez ro­we­ru. Ele­onor prze­bi­ła jej dęt­ki, bo wy­my­śli­ła so­bie, że wte­dy bę­dzie mo­gła za­pro­po­no­wać, iż po­mo­że jej z tor­bą i ro­we­rem przez całą dro­gę do domu.

Mo­gły­by wró­cić do te­ma­tu por­tre­tu i po­roz­ma­wiać o czar­no-bia­łych fo­to­gra­fiach, któ­re są jak rzeź­by ze świa­tła.

Wstrzy­ma­ła wo­dze fan­ta­zji, za­nim do­szły do pierw­sze­go po­ca­łun­ku.

Ele­onor idzie za Jen­ny, mi­ja­ją sta­dion Bac­ka­val­len. 

Ogró­dek re­stau­ra­cji jest pu­sty, bia­łe pa­ra­so­le po­dry­gu­ją na wie­trze.

Wła­ści­wie po­win­na do­go­nić ko­le­żan­kę, ale nie ma od­wa­gi.

Trzy­ma się ja­kieś dwie­ście me­trów z tyłu na dro­dze dla pie­szych, bie­gną­cej rów­no­le­gle do Eriks­berg­svägen.

Chmu­ry prze­my­ka­ją nad wierz­choł­ka­mi świer­ków.

Zie­lo­ny li­nio­wy au­to­bus prze­jeż­dża obok, wiatr szar­pie ja­sne wło­sy Jen­ny i za­rzu­ca ich pa­sma na jej twarz.

Zie­mia drga pod ko­ła­mi po­jaz­du.

Zo­sta­wia­ją za sobą ostat­nie za­bu­do­wa­nia i mi­ja­ją sie­dzi­bę skau­tów. Jen­ny prze­cho­dzi przez uli­cę i idzie da­lej po dru­giej stro­nie.

Słoń­ce prze­bi­ja się przez chmu­ry, któ­rych cie­nie gna­ją po­przez pola.

Jen­ny miesz­ka w ład­nej wil­li w Fors­sjö, nad samą wodą.

Ele­onor sta­ła raz pod jej do­mem przez po­nad go­dzi­nę. Mia­ła przy so­bie za­gi­nio­ną książ­kę Jen­ny, któ­rą sama jej scho­wa­ła, ale nie od­wa­ży­ła się za­dzwo­nić do drzwi. Osta­tecz­nie wło­ży­ła książ­kę do skrzyn­ki na li­sty.

Jen­ny za­trzy­mu­je się pod zwi­sa­ją­cy­mi ka­bla­mi wy­so­kie­go na­pię­cia, za­pa­la pa­pie­ro­sa i ru­sza da­lej. Rząd błysz­czą­cych gu­zi­ków na rę­ka­wie mi­go­cze w pro­mie­niach słoń­ca.

Ele­onor sły­szy za ple­ca­mi grzmią­cy od­głos zbli­ża­ją­ce­go się po­jaz­du.

Zie­mia się ko­ły­sze, kie­dy cię­ża­rów­ka na pol­skich nu­me­rach mija ją z dużą pręd­ko­ścią.

W na­stęp­nej se­kun­dzie sły­chać pisk ha­mul­ców, a przy­cze­pa prze­chy­la się na jed­ną stro­nę. Cię­ża­rów­ka skrę­ca ostro na po­bo­cze, prze­ta­cza się przez pas zie­le­ni i wjeż­dża na dro­gę dla pie­szych tuż za Jen­ny, za­nim kie­row­cy uda­je się w koń­cu za­trzy­mać cięż­ki sa­mo­chód.

– Co, do cho­le­ry?! – woła Jen­ny w od­da­li.

Z nie­bie­skiej bre­zen­to­wej osło­ny spły­wa woda, zna­cząc ja­sny ślad w brud­nej po­wło­ce.

Otwie­ra­ją się drzwi i z ka­bi­ny wy­sia­da kie­row­ca. Czar­ny skó­rza­ny płaszcz z dziw­ną sza­rą pla­mą opi­na się na jego sze­ro­kich bar­kach.

Krę­co­ne wło­sy się­ga­ją pra­wie do ra­mion.

Sta­wia dłu­gie kro­ki, zmie­rza­jąc w stro­nę Jen­ny.

Sil­nik jest wciąż na cho­dzie, spa­li­ny wy­do­by­wa­ją­ce się z chro­mo­wa­nej rury wy­de­cho­wej roz­cią­ga­ją się w cien­kie smuż­ki.

Ele­onor sta­je i wi­dzi, jak kie­row­ca ude­rza Jen­ny pro­sto w twarz.

Kil­ka pa­sków od plan­de­ki po­lu­zo­wa­ło się z uchwy­tów i te­raz ka­wał bre­zen­tu po­wie­wa na wie­trze, za­sła­nia­jąc Jen­ny przed wzro­kiem Ele­onor.

– Halo! – krzy­czy Ele­onor i ru­sza w kie­run­ku sa­mo­cho­du. – Co tu się dzie­je?

Kie­dy gru­ba płach­ta opa­da, dziew­czy­na wi­dzi, że Jen­ny upa­dła na ścież­kę kil­ka me­trów przed cię­ża­rów­ką.

Leży na ple­cach, uno­si gło­wę i uśmie­cha się nie­przy­tom­nie, po­ka­zu­jąc za­krwa­wio­ne zęby.

Luź­na część plan­de­ki zno­wu za­czy­na ło­po­tać na wie­trze.

Ele­onor na trzę­są­cych się no­gach wcho­dzi do mo­kre­go rowu. Za­mie­rza za­dzwo­nić na po­li­cję i wy­cią­ga ko­mór­kę, ale ręce tak jej drżą, że ją upusz­cza.

Te­le­fon prze­la­tu­je przez chasz­cze i lą­du­je na zie­mi.

Ele­onor schy­la się, znaj­du­je go, spo­glą­da na cię­ża­rów­kę i wi­dzi w prze­świ­cie pod pod­wo­ziem, jak Jen­ny ko­pie no­ga­mi, kie­dy kie­row­ca ją pod­no­si.

Ja­kiś sa­mo­chód trą­bi na Ele­onor, któ­ra wy­pa­da na jezd­nię i rzu­ca się bie­giem w stro­nę cię­ża­rów­ki.

Prze­ciw­sło­necz­ne lu­strzan­ki bły­ska­ją w słoń­cu, kie­dy kie­row­ca wy­cie­ra o dżin­sy za­krwa­wio­ne dło­nie i wdra­pu­je się do szo­fer­ki, za­trza­sku­je drzwi, wrzu­ca bieg i ru­sza, z jed­nym ko­łem wciąż jesz­cze na dro­dze dla pie­szych. Z pasa wy­schnię­tej tra­wy wzbi­ja się kurz, gdy po­jazd z ło­mo­tem wta­cza się na jezd­nię i przy­spie­sza.

Ele­onor sta­je zdy­sza­na.

Jen­ny Lind znik­nę­ła.

Na zie­mi leżą roz­dep­ta­ny pa­pie­ros i tor­ba z pod­ręcz­ni­ka­mi.

Nad pu­stą dro­gą uno­si się pył. Chmu­ry ku­rzu prze­ga­nia­ją się nad po­la­mi, prze­ni­ka­ją sta­re drew­nia­ne pło­ty. Przez całą wiecz­ność wiatr bę­dzie krą­żył po zie­mi.
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Jen­ny Lind leży w ma­łej smo­ło­wa­nej drew­nia­nej łód­ce na ciem­nym je­zio­rze. Dno trzesz­czy w rytm ko­ły­sa­nia fal.

Ze snu bu­dzą ją mdło­ści.

Pod­ło­ga się chwie­je.

Bolą ją ra­mio­na, nad­garst­ki palą z bólu.

Do­my­śla się, że jest w cię­ża­rów­ce.

Zo­sta­ła spę­ta­na, usta ma za­kle­jo­ne. Leży na boku, na pod­ło­dze, z rę­ka­mi zwią­za­ny­mi nad gło­wą.

Ma pro­ble­my ze wzro­kiem – tak jak­by oczy wciąż spa­ły.

Po­je­dyn­cze pro­mie­nie słoń­ca prze­bi­ja­ją się przez bre­zent.

Jen­ny mru­ga, jej pole wi­dze­nia się kur­czy.

Ma po­twor­ne mdło­ści i pul­su­ją­cy ból gło­wy.

Po­tęż­ne opo­ny dud­nią o as­falt.

Jej ręce są przy­pię­te opa­ska­mi za­ci­sko­wy­mi do sta­lo­wej ramy plan­de­ki.

Jen­ny usi­łu­je zro­zu­mieć, co się sta­ło. Ktoś po­wa­lił ją jed­nym cio­sem na zie­mię, a po­tem przy­ło­żył jej zim­ną szmat­kę do ust i nosa.

Za­le­wa ją fala lęku.

Spo­glą­da w dół i wi­dzi, że su­kien­ka pod­je­cha­ła jej do pasa, ale wciąż ma na so­bie raj­sto­py.

Cię­ża­rów­ka mknie po pro­stej dro­dze, sil­nik pra­cu­je na rów­nych ob­ro­tach.

Jen­ny de­spe­rac­ko szu­ka ra­cjo­nal­ne­go wy­ja­śnie­nia, przy­czy­ny nie­po­ro­zu­mie­nia, ale w za­sa­dzie już wie, co się dzie­je. Je­dy­nym wy­tłu­ma­cze­niem jest to, że zna­la­zła się w sy­tu­acji, któ­rej lu­dzie boją się naj­bar­dziej w świe­cie, któ­rą oglą­da­li w thril­le­rach, ale któ­ra nie ma pra­wa się wy­da­rzyć w praw­dzi­wym ży­ciu.

Zo­sta­wi­ła ro­wer pod szko­łą i po­szła pie­cho­tą, uda­jąc, że nie za­uwa­ży­ła po­dą­ża­ją­cej za nią Ele­onor, kie­dy cię­ża­rów­ka skrę­ci­ła w jej stro­nę i wje­cha­ła na dro­gę dla pie­szych.

Cios w twarz był tak nie­spo­dzie­wa­ny, że nie zdą­ży­ła za­re­ago­wać, a za­nim pod­nio­sła się z zie­mi, po­czu­ła na twa­rzy mo­kry ma­te­riał.

Nie ma po­ję­cia, jak dłu­go była nie­przy­tom­na.

Ręce ma zim­ne z nie­do­krwie­nia.

W gło­wie jej się krę­ci, zdol­ność wi­dze­nia cał­kiem za­ni­ka, ale po chwi­li po­wra­ca.

Jen­ny opie­ra po­li­czek o pod­ło­gę.

Sta­ra się od­dy­chać spo­koj­nie, nie wol­no jej zwy­mio­to­wać, do­pó­ki usta ma za­kle­jo­ne ta­śmą.

Usu­szo­ny rybi łeb za­kli­no­wał się w szpa­rze kla­py. Po­wie­trze w przy­cze­pie prze­sy­co­ne jest słod­ka­wym odo­rem.

Jen­ny raz jesz­cze pod­no­si gło­wę, mru­ga i wi­dzi me­ta­lo­wą szaf­kę za­mknię­tą na kłód­kę, a z sa­me­go przo­du dwa pla­sti­ko­we ko­ry­ta. Są przy­mo­co­wa­ne gru­by­mi ta­śma­mi, a pod­ło­ga do­oko­ła nich jest mo­kra.

Dziew­czy­na pró­bu­je so­bie przy­po­mnieć, co ko­bie­ty oca­la­łe z rąk se­ryj­nych mor­der­ców mó­wi­ły o opie­ra­niu się czy o na­wią­zy­wa­niu wię­zi po­przez roz­mo­wę o or­chi­de­ach.

Krzyk przez ta­śmę na ustach nie ma sen­su, nikt by jej nie usły­szał, może poza kie­row­cą.

Prze­ciw­nie, musi być ci­cho, le­piej, żeby nie wie­dział, że od­zy­ska­ła przy­tom­ność.

Pod­su­wa się do góry, na­pi­na mię­śnie i uno­si gło­wę ku dło­niom.

Przy­cze­pa się chwie­je, a Jen­ny wszyst­ko prze­wra­ca się w żo­łąd­ku.

Do usta na­pły­wa­ją wy­mio­ci­ny.

Mię­śnie drżą.

Pla­sti­ko­we opa­ski wrzy­na­ją się w skó­rę.

Zdrę­twia­ły­mi pal­ca­mi chwy­ta brzeg ta­śmy i zry­wa ją z ust. Splu­wa, opa­da znów na bok i kasz­le, sta­ra­jąc się ro­bić to jak naj­ci­szej.

Jej wzrok wciąż jesz­cze jest pod wpły­wem środ­ka ze szmat­ki.

Kie­dy Jen­ny spo­glą­da na sta­lo­wą kon­struk­cję utrzy­mu­ją­cą plan­de­kę, ma wra­że­nie, jak­by pa­trzy­ła przez ju­to­wy wo­rek.

Każ­dy słu­pek bie­gnie pio­no­wo do su­fi­tu, tam zgi­na się o dzie­więć­dzie­siąt stop­ni, prze­ci­na su­fit i znów gnie się w dół, by do­trzeć do pod­ło­gi po dru­giej stro­nie przy­cze­py.

Coś w ro­dza­ju więź­by da­cho­wej po­łą­czo­nej po­zio­my­mi li­stwa­mi po bo­kach.

Jen­ny mru­ga, pró­bu­jąc wy­ostrzyć spoj­rze­nie, i za­uwa­ża, że po prze­ciw­le­głej stro­nie przy­cze­py bra­ku­je li­ste­wek – bre­zent sta­bi­li­zu­ją tam wszy­te w pię­ciu rzę­dach de­ski.

Do­my­śla się, że cho­dzi o moż­li­wość pod­wi­nię­cia plan­de­ki przy za­ła­dun­ku.

Je­śli uda jej się prze­su­nąć zwią­za­ne dło­nie wzdłuż sta­lo­we­go łuku pod su­fit i na dół po prze­ciw­le­głej stro­nie, to może zdo­ła otwo­rzyć plan­de­kę i za­wo­łać o po­moc albo zwró­cić uwa­gę in­ne­go kie­row­cy.

Pró­bu­je prze­cią­gnąć try­tyt­kę w górę słup­ka, ale od razu uty­ka.

Skó­ra pali od ostre­go pla­sti­ku.

Cię­ża­rów­ka zmie­nia pas ru­chu, Jen­ny tra­ci rów­no­wa­gę i wali skro­nią w kon­struk­cję.

Zno­wu sia­da, prze­ły­ka kil­ka razy śli­nę i my­śli o po­ran­ku, o sto­le na­kry­tym do śnia­da­nia, z grzan­ka­mi i mar­mo­la­dą. Mama za­czę­ła opo­wia­dać o swo­jej ciot­ce, któ­ra po­przed­nie­go dnia mia­ła wsz­cze­pia­ne czte­ry sten­ty w na­czy­nia wień­co­we.

Te­le­fon Jen­ny le­żał na sto­le obok kub­ka z her­ba­tą. Nie mia­ła włą­czo­ne­go dźwię­ku, ale i tak wzrok przy­cią­ga­ły wia­do­mo­ści po­ja­wia­ją­ce się na wy­świe­tla­czu.

Tata się wściekł, bo ode­brał to jako lek­ce­wa­że­nie, uznał, że wle­pia­ła oczy w ko­mór­kę, a ją obu­rzy­ło ta­kie nie­spra­wie­dli­we stwier­dze­nie.

– Dla­cze­go cały czas się mnie cze­piasz? Co ta­kie­go zro­bi­łam? Je­steś nie­za­do­wo­lo­ny ze swo­je­go ży­cia, i tyle! – wy­krzy­cza­ła i wy­szła z kuch­ni.

Pod­ło­ga się prze­chy­la, cię­ża­rów­ka zwal­nia, zmie­nia bieg pod gór­kę.

Świa­tło sło­necz­ne raz po raz wpa­da do środ­ka przez plan­de­kę, roz­świe­tla­jąc brud­ną pod­ło­gę.

Wśród grud bło­ta i czar­nych li­ści leży przed­ni ząb.

Jen­ny czu­je przy­pływ ad­re­na­li­ny.

Roz­bie­ga­nym wzro­kiem omia­ta wnę­trze przy­cze­py.

Ja­kiś metr od miej­sca, w któ­rym sie­dzi, do­strze­ga dwa zła­ma­ne pa­znok­cie po­ma­lo­wa­ne czer­wo­nym la­kie­rem. Na jed­nym ze słup­ków wi­dać śla­dy spły­wa­ją­cej krwi, ze śru­by w kla­pie zwi­sa kil­ka wy­rwa­nych wło­sów.

– Do­bry Boże, Boże, Boże, Boże – beł­ko­cze Jen­ny, pod­no­sząc się na klęcz­ki.

Nie ru­sza się, od­cią­ża opa­skę spi­na­ją­cą dło­nie, czu­je, jak na nowo, ty­sią­ca­mi drob­nych ukłuć krew na­pły­wa do pal­ców.

Cała się trzę­sie, pró­bu­je zno­wu się pod­cią­gnąć, ale try­tyt­ka uwię­zła.

– Dam radę – szep­cze.

Musi za­pa­no­wać nad my­śla­mi, nie wol­no ulec pa­ni­ce.

De­li­kat­nie ob­ra­ca dłoń­mi, po­cią­ga w bok i za­uwa­ża, że da się prze­su­wać na­przód wzdłuż naj­ni­żej po­ło­żo­nej po­przecz­ki. 

Od­dy­cha zde­cy­do­wa­nie za szyb­ko, prze­śli­zgu­jąc się przez nie­rów­no­ści, i do­cie­ra do przo­du przy­cze­py, obie­ma rę­ka­mi chwy­ta li­stwę i cią­gnie, ale li­stwa jest przy­spa­wa­na do ostat­nie­go słup­ka i ani drgnie.

Dziew­czy­na zer­ka na me­ta­lo­wą szaf­kę – kłód­ka jest otwar­ta i dyn­da na pa­łą­ku.

Po­now­nie na­pły­wa­ją mdło­ści, ale Jen­ny nie ma cza­su, żeby je prze­cze­kać, dro­ga w każ­dej chwi­li może się skoń­czyć.

Od­chy­la się, jak może naj­bar­dziej, wy­cią­ga ra­mio­na, na­pi­na je mak­sy­mal­nie i się­ga usta­mi do kłód­ki. Pod­no­si ją ostroż­nie, chwy­ta, a po­tem klę­ka i upusz­cza na uda, roz­su­wa tro­chę nogi i kłód­ka bez­sze­lest­nie opa­da na pod­ło­gę.

Cięż­ki po­jazd chwie­je się, drzwicz­ki się otwie­ra­ją.

Bla­sza­na szaf­ka peł­na jest pędz­li, pu­szek, są tam szczyp­ce, pił­ki do me­ta­lu, noże, no­ży­ce, środ­ki czy­sto­ści i szmat­ki.

Puls przy­spie­sza, ło­mo­cze w gło­wie.

Sil­nik brzmi te­raz ina­czej i cię­ża­rów­ka zwal­nia.

Jen­ny znów wsta­je, wy­chy­la się, pod­trzy­mu­je gło­wą drzwicz­ki i do­strze­ga nóż o brud­nej rę­ko­je­ści z pla­sti­ku le­żą­cy na pół­ce mię­dzy dwie­ma pusz­ka­mi z far­bą.

– Do­bry Boże, ra­tuj mnie, do­bry Boże – szep­cze.

Cię­ża­rów­ka ostro za­krę­ca i me­ta­lo­we drzwicz­ki za­trza­sku­ją się na gło­wie Jen­ny. Dziew­czy­na na parę se­kund tra­ci świa­do­mość i upa­da na ko­la­na.

Wy­mio­tu­je i zno­wu wsta­je, wi­dzi krew ka­pią­cą z nad­garst­ków na brud­ną pod­ło­gę.

Na­chy­la się, się­ga usta­mi trzon­ka noża i za­ci­ska na nim zęby. W tej sa­mej chwi­li fur­gon za­trzy­mu­je się z sy­kiem.

Kie­dy Jen­ny ścią­ga nóż z pół­ki, sły­chać tyl­ko ci­che skro­ba­nie.

Ostroż­nie kie­ru­je za­rdze­wia­łe ostrze w dół, mię­dzy dło­nie, na­pie­ra na gru­by pla­stik try­tyt­ki tyle, ile tyl­ko może, trzy­ma­jąc rę­ko­jeść noża w ustach, i za­czy­na pi­ło­wać.
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Jen­ny pró­bu­je prze­ciąć pla­sti­ko­wą opa­skę spi­na­ją­cą jej nad­garst­ki. Kie­dy wi­dzi, że ostrze zro­bi­ło tyl­ko ma­leń­kie na­cię­cie w bia­łym two­rzy­wie, za­gry­za moc­niej zęby i zwięk­sza na­cisk.

My­śli o ta­cie. O jego smut­nej mi­nie, kie­dy rano na nie­go krzy­cza­ła. Wi­dzi po­dra­pa­ne szkieł­ko jego ze­gar­ka, ru­chy ręki wy­ra­ża­ją­ce bez­rad­ność.

Mimo bólu w ustach nie prze­sta­je pi­ło­wać.

Śli­na spły­wa po trzon­ku noża.

Jen­ny czu­je za­wro­ty gło­wy, już ma się pod­dać, kie­dy sły­chać ci­chy trzask. Ostrze prze­szło przez opa­skę.

Dziew­czy­na, drżąc, opa­da na bio­dro, sły­szy, jak nóż z brzę­kiem ude­rza o pod­ło­gę. Wsta­je, od­naj­du­je go, prze­cho­dzi na dru­gą stro­nę przy­cze­py i na­słu­chu­je.

Ni­cze­go nie sły­chać.

Musi być szyb­ka, ale ręce tak jej się trzę­są, że z po­cząt­ku nie może wbić noża w bre­zent.

Przez kil­ka se­kund sły­chać ci­chy chro­bot.

Jen­ny zmie­nia chwyt i ostroż­nie robi pio­no­we na­cię­cie w plan­de­ce, tuż przy ostat­nim słup­ku, roz­sze­rza szcze­li­nę na parę cen­ty­me­trów i wy­glą­da na ze­wnątrz.

Za­trzy­ma­li się na bez­ob­słu­go­wej sta­cji ben­zy­no­wej dla sa­mo­cho­dów cię­ża­ro­wych. Na zie­mi leży peł­no kar­to­nów po piz­zy, szmat po­bru­dzo­nych ole­jem i kon­do­mów.

Ser­ce Jen­ny wali tak moc­no, że trud­no jej od­dy­chać.

Nie wi­dać żad­nych lu­dzi ani in­nych aut.

Wiatr po­ry­wa pa­pie­ro­wy ku­bek i to­czy po as­fal­cie.

Żo­łą­dek się kur­czy, ale Jen­ny uda­je się po­wstrzy­mać od­ruch wy­miot­ny. Prze­ły­ka z tru­dem śli­nę.

Pot spły­wa jej po ple­cach.

Drżą­cy­mi dłoń­mi roz­ci­na po­zio­mo bre­zent, tuż nad jed­ną z wszy­tych de­sek, i my­śli o tym, że za­raz wy­do­sta­nie się z przy­cze­py, po­bie­gnie do lasu i się ukry­je.

Sły­chać cięż­kie kro­ki i me­ta­licz­ny brzęk.

Wzrok jej się zno­wu mąci.

Jen­ny prze­ci­ska się na ze­wnątrz, sta­je na brze­gu przy­cze­py, czu­je wiatr owie­wa­ją­cy jej twarz, trzy­ma się bre­zen­tu, za­ta­cza się i upusz­cza nóż. Kie­dy spo­glą­da w dół, na zie­mię, krę­ci jej się w gło­wie tak, jak­by cała cię­ża­rów­ka prze­wa­la­ła się na bok.

Lą­du­je na zie­mi z pa­lą­cym bó­lem w ko­st­ce, robi krok, uda­je jej się utrzy­mać na no­gach.

Ma ta­kie za­wro­ty gło­wy, że nie daje rady iść pro­sto.

Każ­dy ruch wy­wo­łu­je prze­ciw­ną re­ak­cję w jej mó­zgu.

Pom­pa die­sla dud­ni pul­su­ją­co.

Jen­ny mru­ga i ru­sza przed sie­bie, kie­dy ja­kaś po­tęż­na po­stać wy­ła­nia się zza przy­cze­py i ją za­uwa­ża. Dziew­czy­na za­trzy­mu­je się, cofa nie­pew­nie i czu­je, że zno­wu chce jej się wy­mio­to­wać.

Schy­la się pod za­bło­co­nym ha­kiem mię­dzy przy­cze­pą a cią­gni­kiem, wczoł­gu­je pod przy­cze­pę i wi­dzi, że po­stać spiesz­nie prze­cho­dzi na dru­gą stro­nę.

My­śli go­nią w pa­ni­ce – musi się ukryć.

Wsta­je na mięk­kich no­gach i orien­tu­je się, że nie zdo­ła do­biec do lasu i uciec kie­row­cy.

Nie wie już, gdzie on może być.

Puls dud­ni w uszach.

Musi do­stać się z po­wro­tem do głów­nej dro­gi i za­trzy­mać ja­kiś sa­mo­chód.

Zie­mia się chwie­je, ucie­ka spod nóg, drze­wa mi­ga­ją po obu stro­nach, po­żół­kła tra­wa na po­bo­czu drga w sil­nym wie­trze.

Kie­row­cy ni­g­dzie nie wi­dać. Jen­ny my­śli, że mógł obejść cię­ża­rów­kę albo scho­wać się za rzę­dem wiel­kich opon.

Żo­łą­dek się kur­czy jak­by na pró­bę.

Jen­ny roz­glą­da się na wszyst­kie stro­ny, trzy­ma się kla­py przy­cze­py, mru­ga z ca­łej siły i sta­ra się wy­pa­trzeć wjazd na au­to­stra­dę.

Sły­chać szu­ra­nie.

Musi ucie­kać, musi się scho­wać.

Ko­la­na się pod nią ugi­na­ją, kie­dy za­czy­na co­fać się wzdłuż przy­cze­py. Wi­dzi kil­ka kon­te­ne­rów na śmie­ci, ta­bli­cę in­for­ma­cyj­ną i ścież­kę pro­wa­dzą­cą do lasu.

Sły­chać stu­kot prze­jeż­dża­ją­cych sa­mo­cho­dów, cał­kiem bli­sko.

Spusz­cza wzrok na as­falt, pró­bu­je się po­zbie­rać, my­śli, że musi za­wo­łać o po­moc, kie­dy do­strze­ga ruch cie­ni w po­bli­żu swo­jej nogi.

Wiel­ka dłoń chwy­ta ją za kost­kę i prze­wra­ca jed­nym po­cią­gnię­ciem. Jen­ny upa­da na bio­dro, w kar­ku coś jej trza­ska, kie­dy ra­mie­niem wali o as­falt. Kie­row­ca jest pod przy­cze­pą, przy­cią­ga ją do sie­bie. Dziew­czy­na pró­bu­je przy­trzy­mać się opo­ny, wy­wra­ca się na ple­cy, ko­pie wol­ną nogą, tra­fia w za­wie­sze­nie i re­sor, ka­le­czy się w kost­kę, ale uwal­nia się i wy­czoł­gu­je na ze­wnątrz.

Sta­je na nogi, a kra­jo­braz przed ocza­mi się prze­krę­ca; Jen­ny prze­ły­ka na­pły­wa­ją­ce wy­mio­ty, sły­szy se­rię łup­nięć oraz kro­ki i do­my­śla się, że kie­row­ca obie­ga przy­cze­pę do­oko­ła.

Chwie­je się do przo­du, przy­ku­ca pod wę­żem dys­try­bu­to­ra pa­li­wa, a po­tem, tak szyb­ko, jak tyl­ko może, idzie w stro­nę lasu, oglą­da się za sie­bie i zde­rza z ja­kimś czło­wie­kiem.

– Halo, co się dzie­je?

To po­li­cjant, od­da­je mocz w wy­so­kiej tra­wie. Jen­ny chwy­ta go za kurt­kę, sła­nia się i po­cią­ga go za sobą.

– Po­mo­cy...

Roz­luź­nia chwyt i się za­ta­cza.

– Krok do tyłu! – na­ka­zu­je po­li­cjant.

Jen­ny prze­ły­ka śli­nę i pró­bu­je zno­wu zła­pać go za kurt­kę. Męż­czy­zna od­py­cha ją, Jen­ny po­ty­ka się i wpa­da w tra­wę, osu­wa się na ko­la­na i pod­pie­ra obie­ma rę­ka­mi.

– Bła­gam – dy­szy i wy­mio­tu­je.

Zie­mia się chwie­je, kie­dy dziew­czy­na prze­wra­ca się na bok, pa­trzy na po­li­cyj­ny mo­to­cykl przez tra­wę i w lśnią­cej ru­rze wy­de­cho­wej do­strze­ga ja­kiś ruch.

To kie­row­ca cię­ża­rów­ki zbli­ża się wiel­ki­mi kro­ka­mi. Jen­ny od­wra­ca gło­wę, jak przez po­ry­so­wa­ne szkło wi­dzi po­pla­mio­ne dżin­sy i skó­rza­ny płaszcz.

– Po­mo­cy – po­wta­rza, wal­cząc z po­wra­ca­ją­cy­mi skur­cza­mi żo­łąd­ka.

Pró­bu­je wstać, ale zno­wu wy­mio­tu­je, jed­no­cze­śnie sły­sząc ich roz­mo­wę. Je­den głos mówi coś w sty­lu „to moja cór­ka” i wy­ja­śnia, że nie pierw­szy raz ucie­kła z domu i piła al­ko­hol.

Żo­łą­dek zwi­ja się w skur­czu, Jen­ny czu­je w ustach żółć, kasz­le i pró­bu­je coś po­wie­dzieć, ale zno­wu prze­ry­wa­ją jej tor­sje.

– Co ro­bić? Za­gro­zić ode­bra­niem ko­mór­ki?

– Znam to z wła­sne­go do­świad­cze­nia – śmie­je się po­li­cjant.

– Już do­brze, mała. – Kie­row­ca po­kle­pu­je ją po ple­cach. – Wy­rzuć to z sie­bie, a wkrót­ce po­czu­jesz się le­piej.

– Ile ma lat? – pyta z za­in­te­re­so­wa­niem po­li­cjant.

– Sie­dem­na­ście. Za rok bę­dzie sama de­cy­do­wać o so­bie... ale gdy­by mnie po­słu­cha­ła, toby się przy­ło­ży­ła do na­uki, żeby nie mu­sia­ła po­tem jeź­dzić cię­ża­rów­ką.

– Bła­gam – szep­cze Jen­ny, ocie­ra­jąc z ust śli­skie wy­mio­ci­ny.

– Może wziął­by ją pan na do­łek na noc? – pro­po­nu­je kie­row­ca.

– Nie, do­pó­ki ma sie­dem­na­ście lat – od­po­wia­da funk­cjo­na­riusz i od­bie­ra we­zwa­nie przez ra­dio.

– Nie jedź – wy­ka­słu­je Jen­ny.

Po­li­cjant nie­spiesz­nie od­cho­dzi w kie­run­ku mo­to­ru, koń­cząc roz­mo­wę z cen­tra­lą.

W po­bli­żu kra­cze wro­na.

Wy­so­ka tra­wa drży na wie­trze, Jen­ny wi­dzi, jak po­li­cjant za­kła­da kask i rę­ka­wi­ce. Wie, że musi wstać, i za­pie­ra się rę­ka­mi o zie­mię. Mdło­ści pra­wie ją po­wa­la­ją, ale zwal­cza je i pod­no­si się na ko­la­na.

Po­li­cjant wsia­da na mo­to­cykl i od­pa­la sil­nik. Jen­ny pró­bu­je go za­wo­łać, ale on jej nie sły­szy.

Wiel­ka wro­na wzbi­ja się z ło­po­tem, kie­dy męż­czy­zna wrzu­ca bieg i po­wo­li ru­sza.

Jen­ny z po­wro­tem osu­wa się w tra­wę, sły­sząc chrzęst żwi­ru na as­fal­cie pod cięż­ki­mi opo­na­mi, kie­dy po­li­cjant od­jeż­dża.









4

Pa­me­li po­do­ba­ją się luź­ne krysz­tał­ki lodu, kie­dy śnieg na sto­ku za­czy­na się to­pić. Kra­wę­dzie nart chwy­ta­ją z nie­mal prze­ra­ża­ją­cą ostro­ścią.

Pa­me­la i Ali­ce uży­wa­ją kre­mu z fil­trem, ale i tak tro­chę się opa­li­ły. Mar­tin przy­piekł się na no­sie i pod ocza­mi.

Wcze­śniej tego dnia je­dli lunch w ogród­ku Top­p­stu­gan, ka­wiar­ni na szczy­cie sto­ku; słoń­ce tak grza­ło, że Pa­me­la i Ali­ce zdję­ły kurt­ki i zo­sta­ły w sa­mych blu­zach ter­micz­nych.

Całą trój­ką na­ba­wi­li się ta­kich za­kwa­sów w udach, że po­sta­no­wi­li zro­bić so­bie na­za­jutrz dzień wol­ny od nart.

Za­miast tego Ali­ce i Mar­tin mie­li wy­brać się na ryby, a Pa­me­la pla­no­wa­ła od­wie­dzić ho­te­lo­we spa.

Kie­dy mia­ła dzie­więt­na­ście lat, po­dró­żo­wa­ła po Au­stra­lii ze swo­im przy­ja­cie­lem Den­ni­sem i po­zna­ła w ba­rze chło­pa­ka o imie­niu Greg. Prze­spa­ła się z nim w bun­ga­lo­wie. Już w domu, w Szwe­cji, zo­rien­to­wa­ła się, że za­szła w cią­żę.

Wy­sła­ła list do baru w Port Do­uglas, któ­ry za­adre­so­wa­ła do Gre­ga o oczach błę­kit­nych jak mo­rze. Od­pi­sał jej po mie­sią­cu, wy­ja­śnia­jąc, że jest w związ­ku i że jest go­tów po­kryć kosz­ty abor­cji.

Po­ród był cięż­ki i skoń­czył się ce­sar­ką. Za­rów­no ona, jak i cór­ka prze­ży­ły, ale po­nie­waż le­ka­rze od­ra­dza­li, by Pa­me­la mia­ła wię­cej dzie­ci, za­ło­ży­ła spi­ra­lę, aby unik­nąć ko­lej­nej cią­ży. Den­nis cały czas był przy niej, wspie­rał ją i na­kło­nił do zre­ali­zo­wa­nia jej ma­rze­nia, czy­li stu­dio­wa­nia ar­chi­tek­tu­ry.

Po pię­cio­let­nich stu­diach Pa­me­la nie­mal na­tych­miast do­sta­ła pra­cę w nie­du­żej fir­mie w Sztok­hol­mie i spo­tka­ła Mar­ti­na, kie­dy ry­so­wa­ła wil­lę na wy­spie Li­din­gö.

Mar­tin był in­spek­to­rem nad­zo­ru in­we­stor­skie­go, po­dró­żo­wał po kra­ju i ze swy­mi wy­ra­zi­sty­mi ocza­mi i dłu­gi­mi wło­sa­mi przy­po­mi­nał z wy­glą­du wy­lu­zo­wa­ne­go gwiaz­do­ra roc­ka.

Pierw­szy raz po­ca­ło­wa­li się na im­pre­zie w domu Den­ni­sa, za­miesz­ka­li ra­zem, kie­dy Ali­ce mia­ła sześć lat, a dwa lata póź­niej wzię­li ślub. Te­raz Ali­ce ma lat szes­na­ście i cho­dzi do pierw­szej kla­sy li­ceum.

Zro­bi­ła się już ósma wie­czo­rem, za okna­mi ho­te­lo­we­go apar­ta­men­tu za­padł zmrok. Za­dzwo­ni­li po room se­rvi­ce i te­raz Pa­me­la po­spiesz­nie zbie­ra roz­rzu­co­ne blu­zy i skar­pet­ki, żeby zdą­żyć przed ko­la­cją.

Mar­tin śpie­wa pod prysz­ni­cem Ri­ders on the Storm.

Pla­no­wa­li zjeść przed te­le­wi­zo­rem, a kie­dy Ali­ce za­śnie, otwo­rzyć bu­tel­kę szam­pa­na, za­mknąć drzwi na klucz i się ko­chać.

Pa­me­la prze­rzu­ca ubra­nia cór­ki przez ra­mię i wcho­dzi do jej sy­pial­ni.

Ali­ce sie­dzi na łóż­ku w sa­mej bie­liź­nie, z te­le­fo­nem w ręce. Wy­glą­da jak Pa­me­la, kie­dy była mło­da – ta­kie same oczy, ta­kie same kasz­ta­no­wo­ru­de wło­sy skrę­ca­ją­ce się w sprę­żyn­ki.

– Ta­bli­ce re­je­stra­cyj­ne cię­ża­rów­ki były kra­dzio­ne – mówi, pod­no­sząc wzrok znad ko­mór­ki.

Dwa ty­go­dnie wcze­śniej me­dia za­czę­ły do­no­sić o za­gi­nię­ciu w Ka­tri­ne­holm. Dziew­czy­na w wie­ku Ali­ce zo­sta­ła po­bi­ta i upro­wa­dzo­na.

Na­zy­wa się Jen­ny Lind, tak samo jak le­gen­dar­na śpie­wacz­ka ope­ro­wa.

Moż­na by od­nieść wra­że­nie, że w po­szu­ki­wa­nia Jen­ny i pol­skiej cię­ża­rów­ki za­an­ga­żo­wa­ła się cała Szwe­cja.

Po­li­cja pro­si­ła o po­moc, wie­le osób zgło­si­ło się z in­for­ma­cja­mi, ale do­tych­czas nie na­tra­fio­no na naj­mniej­szy na­wet ślad dziew­czy­ny.

Pa­me­la wra­ca do sa­lo­nu, po­pra­wia po­dusz­ki na ka­na­pie i pod­no­si z pod­ło­gi pi­lo­ta od te­le­wi­zo­ra.

Ciem­ność na­pie­ra na okna.

Pa­me­la drga, sły­sząc pu­ka­nie do drzwi.

Już ma otwo­rzyć, kie­dy wcho­dzi Mar­tin, uśmiech­nię­ty, ze śpie­wem na ustach. Jest kom­plet­nie nagi, nie li­cząc ręcz­ni­ka na mo­krych wło­sach.

Pa­me­la wpy­cha go z po­wro­tem do ła­zien­ki i otwie­ra­jąc drzwi ko­bie­cie z ob­słu­gi, sły­szy, że Mar­tin da­lej pod­śpie­wu­je.

Za­glą­da do swo­jej ko­mór­ki, żeby czymś się za­jąć w cza­sie, kie­dy kel­ner­ka na­kry­wa do sto­łu w sa­lo­nie, i za­sta­na­wia się jed­no­cze­śnie, co ko­bie­ta so­bie my­śli o pio­sen­ce do­bie­ga­ją­cej z ła­zien­ki.

– Sło­wo ho­no­ru, wszyst­ko z nim do­brze – żar­tu­je.

Kel­ner­ka nie od­wza­jem­nia uśmie­chu, po­da­je tyl­ko ra­chu­nek na srebr­nym pół­mi­sku. Pro­si o pod­pis i o za­no­to­wa­nie sumy, a po­tem wy­cho­dzi.

Pa­me­la woła do Mar­ti­na, żeby wy­szedł już z ła­zien­ki, idzie po Ali­ce, a po­tem sia­da­ją wszy­scy tro­je na ogrom­nym łóż­ku, z ta­le­rza­mi na ko­la­nach i ze szklan­ka­mi w rę­kach.

Je­dząc, oglą­da­ją nie­daw­no na­krę­co­ny hor­ror.

Go­dzi­nę póź­niej za­rów­no Pa­me­la, jak i Mar­tin już śpią.

Obej­rzaw­szy film do koń­ca, Ali­ce wy­łą­cza te­le­wi­zor, zdej­mu­je ma­mie oku­la­ry z nosa, zbie­ra ta­le­rze i szklan­ki, gasi świa­tła i przed pój­ściem do swo­je­go po­ko­ju idzie jesz­cze umyć zęby.

Nie­dłu­go póź­niej mia­stecz­ko w do­li­nie cich­nie. Ja­koś po trze­ciej nad ra­nem na nie­bo wzno­si się zo­rza po­lar­na, po­dob­na do sre­brzy­sto­błę­kit­nych pni drzew w spa­lo­nym kra­jo­bra­zie.

Pa­me­lę wy­ry­wa ze snu po­chli­py­wa­nie ja­kie­goś chłop­ca w ciem­no­ści. Dzie­cię­cy płacz się ury­wa, za­nim Pa­me­la zdą­ży­ła się zo­rien­to­wać, gdzie się znaj­du­je.

Leży bez ru­chu i za­czy­na roz­my­ślać o kosz­ma­rach sen­nych Mar­ti­na.

Płacz do­bie­gał z pod­ło­gi przy łóż­ku.

Na po­cząt­ku, kie­dy ze sobą cho­dzi­li, czę­sto mie­wał kosz­ma­ry o mar­twych chłop­cach.

Pa­me­la uwa­ża­ła, że to wzru­sza­ją­ce: do­ro­sły męż­czy­zna, któ­ry po­tra­fił przy­znać się do lęku przed du­cha­mi.

Pa­mię­ta szcze­gól­nie jed­ną noc: Mar­tin obu­dził się z krzy­kiem.

Usie­dli w kuch­ni i na­pi­li się her­ba­ty z ru­mian­ku. Czu­ła, jak wło­sy na kar­ku sta­ją jej dęba, kie­dy Mar­tin szcze­gó­ło­wo opi­sał du­cha.

Chło­piec o sza­rej twa­rzy za­cze­sał wło­sy na mo­kro gni­ją­cą krwią, miał zła­ma­ny nos, oko zwi­sa­ło mu z oczo­do­łu.

Zno­wu chlip­nię­cie.

Pa­me­la jest już cał­kiem roz­bu­dzo­na, ostroż­nie od­wra­ca gło­wę.

Grzej­nik szu­mi pod oknem, a cie­płe po­wie­trze, któ­re wy­dmu­chu­je, wy­dy­ma za­sło­nę. Wy­glą­da to tak, jak­by za nią sta­ło dziec­ko i przy­ci­ska­ło twarz do ma­te­ria­łu.

Chcia­ła­by obu­dzić Mar­ti­na, ale boi się ode­zwać.

Po­now­nie daje się sły­szeć dzie­cię­cy płacz, tuż przy łóż­ku, ni­sko, przy pod­ło­dze.

Ser­ce za­czy­na jej moc­niej bić, pró­bu­je w ciem­no­ści wy­ma­cać obok sie­bie Mar­ti­na, ale ni­ko­go tam nie ma, prze­ście­ra­dło jest chłod­ne.

Pod­cią­ga nogi i zwi­ja się w kłę­bek, na­gle wy­da­je jej się, że ten płacz okrą­ża łóż­ko i przy­bli­ża się do niej, gdy wtem znów się ury­wa.

Pa­me­la ostroż­nie wy­cią­ga rękę ku lamp­ce sto­ją­cej na sto­li­ku noc­nym. W mro­ku nie wi­dzi wła­snej ręki.

Ma wra­że­nie, jak­by dziś lam­pa sta­ła da­lej niż po­przed­nie­go wie­czo­ru.

W na­pię­ciu wsłu­chu­je się w ci­szę, szu­ka dło­nią po omac­ku, znaj­du­je pod­sta­wę lam­py i prze­su­wa pal­ca­mi w dół ka­bla.

Płacz od­zy­wa się znów przy oknie, kie­dy Pa­me­la się­ga włącz­ni­ka i za­pa­la świa­tło.

Mru­ga w na­głej ja­sno­ści, za­kła­da oku­la­ry i wsta­je z łóż­ka. Do­strze­ga Mar­ti­na le­żą­ce­go na pod­ło­dze w spodniach od pi­ża­my.

Śni mu się coś, co na­pa­wa go lę­kiem, po­licz­ki ma mo­kre od łez. Pa­me­la przy­klę­ka obok nie­go i kła­dzie mu rękę na ra­mie­niu.

– Ko­cha­nie – od­zy­wa się ci­cho. – Ko­cha­nie, spa...

Mar­tin otwie­ra sze­ro­ko oczy i krzy­czy.

Mru­ga zdez­o­rien­to­wa­ny, roz­glą­da się po ho­te­lo­wym po­ko­ju i pa­trzy znów na Pa­me­lę. Jego usta się po­ru­sza­ją, ale nie wy­do­by­wa­ją się z nich sło­wa.

– Spa­dłeś z łóż­ka – mówi Pa­me­la.

Mar­tin sia­da, opie­ra się ple­ca­mi o ścia­nę, ocie­ra usta i za­sty­ga ze wzro­kiem wbi­tym w prze­strzeń.

– Co ci się wła­ści­wie śni­ło? 

– Nie wiem – szep­cze.

– Mia­łeś zły sen?

– Nie wiem, ale ser­ce mi wali jak dia­bli – od­po­wia­da męż­czy­zna i wdra­pu­je się na łóż­ko.

Pa­me­la kła­dzie się po swo­jej stro­nie i bie­rze go za rękę.

– Oglą­da­nie hor­ro­rów ci nie słu­ży – mówi.

– O nie. – Mar­tin się uśmie­cha i za­glą­da jej w oczy.

– Ale wiesz, że to tyl­ko na niby?

– Na pew­no?

– To nie jest praw­dzi­wa krew, tyl­ko ke­czup – żar­tu­je Pa­me­la i szczy­pie go w po­li­czek.

Gasi świa­tło i przy­cią­ga go do sie­bie. Ko­cha­ją się po ci­chu, a po­tem za­sy­pia­ją, sple­ce­ni ze sobą.
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Po śnia­da­niu Pa­me­la zo­sta­je w łóż­ku i czy­ta pra­sę na iPa­dzie, pod­czas gdy Mar­tin i Ali­ce przy­go­to­wu­ją się do wyj­ścia.

Słoń­ce wsta­ło, a z roz­świe­tlo­nych jego pro­mie­nia­mi so­pli wi­szą­cych za oknem już za­czy­na ka­pać woda.

Mar­tin uwiel­bia węd­kar­stwo pod­lo­do­we, cią­gle mówi o le­że­niu na brzu­chu, za­sła­nia­niu słoń­ca, za­glą­da­niu w głąb toni przez otwór i ob­ser­wa­cji zbli­ża­ją­cych się tłu­stych pstrą­gów.

Kon­sjerż ho­te­lo­wy po­le­cił je­zio­ro Kal­l­sjön na­le­żą­ce do do­rze­cza In­dal­sälven. Bo­ga­te w ryby, ła­two do nie­go do­je­chać sa­mo­cho­dem, a jed­no­cze­śnie moż­na tam zna­leźć spo­kój.

Ali­ce sta­wia na pod­ło­dze przy drzwiach cięż­ki ple­cak, za­wie­sza na szyi kol­ce ase­ku­ra­cyj­ne i sznu­ru­je swo­je tra­pe­ry.

– Za­czy­nam ża­ło­wać – mówi, pro­stu­jąc się. – Ma­saż i za­bie­gi na twarz brzmią cał­kiem nie­źle.

– Będę się roz­ko­szo­wać każ­dą se­kun­dą. – Pa­me­la uśmie­cha się do niej z łóż­ka. – Za­mie­rzam...

– Prze­stań – prze­ry­wa jej Ali­ce.

– Ba­sen, sau­na, ma­ni­cu­re...

– Bła­gam, nie chcę tego słu­chać.

Pa­me­la owi­ja się szla­fro­kiem, pod­cho­dzi i moc­no przy­tu­la cór­kę, ca­łu­je Mar­ti­na i ży­czy im po­ła­ma­nia kija, bo sły­sza­ła, że tak się robi.

– Nie zo­sta­waj­cie zbyt dłu­go i bądź­cie ostroż­ni – mówi.

– Na­ciesz się sa­mot­no­ścią – uśmie­cha się Mar­tin.

Cera Ali­ce wy­glą­da, jak­by lśni­ła wła­snym bla­skiem, a jej ru­do­brą­zo­we loki wy­sta­ją spod czap­ki.

– Mu­sisz za­piąć kurt­kę pod szy­ję – stwier­dza Pa­me­la.

Gła­dzi cór­kę po po­licz­ku, za­trzy­mu­jąc na chwi­lę dłoń, mimo że czu­je jej nie­cier­pli­wość.

Dwa pie­przy­ki pod le­wym okiem Ali­ce za­wsze przy­wo­dzi­ły jej na myśl łzy.

– O co cho­dzi? – pyta Ali­ce z uśmie­chem.

– Baw­cie się do­brze.

Wy­cho­dzą, a Pa­me­la sta­je w drzwiach i pa­trzy za nimi, aż zni­ka­ją za ro­giem.

Za­my­ka drzwi, wra­ca do sy­pial­ni i za­mie­ra, sły­sząc szu­ra­nie.

Mo­kry śnieg zsu­wa się z da­chu, miga za oknem i z ło­sko­tem spa­da cięż­ko na zie­mię.

Pa­me­la wkła­da bi­ki­ni, fro­to­wy szla­frok i pan­to­fle, do ba­weł­nia­nej tor­by wkła­da kar­tę ma­gne­tycz­ną, te­le­fon i książ­kę, a po­tem opusz­cza apar­ta­ment.

W spa pa­nu­ją pust­ki, bo wszy­scy wy­le­gli na sto­ki. Woda w wiel­kim ba­se­nie jest gład­ka jak ta­fla szkła, w któ­rym od­bi­ja­ją się śnieg i las ro­sną­cy na ze­wnątrz.

Pa­me­la kła­dzie tor­bę na sto­li­ku mię­dzy dwo­ma le­ża­ka­mi, zdej­mu­je i od­wie­sza szla­frok, a po­tem pod­cho­dzi do ławy z czy­sty­mi ręcz­ni­ka­mi zwi­nię­ty­mi w ru­lo­ny.

Z jed­nej stro­ny ba­se­nu wzno­si się ar­ka­da ko­lumn.

Pa­me­la za­nu­rza się w let­niej wo­dzie i za­czy­na pły­nąć po­wol­ny­mi ru­cha­mi. Robi dzie­sięć dłu­go­ści i za­trzy­mu­je się przy krót­kim brze­gu tuż pod oknem pa­no­ra­micz­nym.

Te­raz ża­łu­je, że nie ma z nią Ali­ce i Mar­ti­na.

Ma­gicz­ny wi­dok, my­śli so­bie, spo­glą­da­jąc na góry i las świer­ko­wy ską­pa­ne w sło­necz­nym bla­sku.

Prze­pły­wa jesz­cze dzie­sięć dłu­go­ści, a po­tem wy­cho­dzi z wody, za­sia­da na le­ża­ku i czy­ta.

Pod­cho­dzi do niej mło­dy męż­czy­zna i pyta, czy Pa­me­la so­bie cze­goś ży­czy. Ko­bie­ta za­ma­wia szam­pa­na, mimo że nie mi­nął jesz­cze ra­nek.

Cięż­ki śnieg osu­wa się z wiel­kie­go świer­ka na zie­mię. Ga­łę­zie chwie­ją się, a drob­ne płat­ki wi­ru­ją w pro­mie­niach słoń­ca.

Pa­me­la czy­ta jesz­cze trzy roz­dzia­ły, wy­pi­ja swój szam­pan, od­kła­da oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne i prze­no­si się do sau­ny. Roz­my­śla o na­wra­ca­ją­cych kosz­ma­rach Mar­ti­na.

Jego ro­dzi­ce i dwaj bra­cia zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, kie­dy Mar­tin był mały. On sam wy­le­ciał przez przed­nią szy­bę, po­dra­pał całe ple­cy o as­falt, ale prze­żył.

Kie­dy Pa­me­la i Mar­tin się po­zna­li, jej naj­lep­szy przy­ja­ciel Den­nis pra­co­wał jako psy­cho­log w po­rad­ni dla mło­dzie­ży, jed­no­cze­śnie ro­biąc spe­cja­li­za­cję z pra­cy z oso­ba­mi prze­ży­wa­ją­cy­mi ża­ło­bę. Dzię­ki nie­mu Mar­tin się otwo­rzył i opo­wie­dział o swo­jej stra­cie i po­czu­ciu winy, któ­re wlókł za sobą jak ko­twi­cę.

Pa­me­la sie­dzi w sau­nie, aż cała jest mo­kra od potu i pary wod­nej. Po­tem spłu­ku­je się pod prysz­ni­cem, wkła­da su­che bi­ki­ni i prze­cho­dzi do ga­bi­ne­tu ma­sa­żu. Wita ją ko­bie­ta o po­zna­czo­nych bli­zna­mi po­licz­kach i smut­nym spoj­rze­niu.

Pa­me­la zdej­mu­je sta­nik od bi­ki­ni, kła­dzie się na brzu­chu na ła­wie i czu­je ręcz­nik na bio­drach.

Dło­nie ko­bie­ty są szorst­kie, a cie­płe olej­ki pach­ną zie­lo­ny­mi li­ść­mi i drew­nem.

Pa­me­la za­my­ka oczy i czu­je, jak my­śli się roz­pra­sza­ją.

Przez jej gło­wę prze­my­ka ob­raz Mar­ti­na i Ali­ce zni­ka­ją­cych w ci­chym ko­ry­ta­rzu, nie­oglą­da­ją­cych się za sie­bie.

Opusz­ki ko­bie­ty prze­su­wa­ją się wzdłuż krę­go­słu­pa w dół, do brze­gu ręcz­ni­ka. Ma­su­ją gór­ne par­tie mię­śni po­ślad­ko­wych, aż uda się roz­su­wa­ją.

Po ma­sa­żu i za­bie­gu na twarz Pa­me­la za­mie­rza wró­cić do ba­se­nu i za­mó­wić so­bie kie­li­szek wina i ka­nap­kę z kre­wet­ka­mi.

Ko­bie­ta na­bie­ra wię­cej cie­płe­go olej­ku, jej dło­nie śli­zga­ją się od ta­lii przez że­bra po pa­chy.

Mimo cie­pła pa­nu­ją­ce­go w ga­bi­ne­cie ma­sa­żu przez cia­ło Pa­me­li prze­bie­ga dreszcz.

Może to tyl­ko roz­luź­nia­ją­ce się mię­śnie.

My­śli wra­ca­ją do Mar­ti­na i Ali­ce, w wy­obraź­ni pa­trzy na nich z ja­kie­goś po­wo­du z wy­so­ka, z góry.

Je­zio­ro Kal­l­sjön leży wśród gór, lód jest sta­lo­wo­sza­ry, a oni obo­je wy­glą­da­ją jak dwie czar­ne kro­pecz­ki.

Ma­saż się koń­czy, ko­bie­ta na­kry­wa Pa­me­lę cie­pły­mi ręcz­ni­ka­mi i wy­cho­dzi z po­ko­ju.

Pa­me­la leży jesz­cze przez chwi­lę, a po­tem ostroż­nie wsta­je i wkła­da sta­nik.

Jej klap­ki są mo­kre i zim­ne, czu­je to, wsu­wa­jąc w nie sto­py.

W od­da­li sły­szy od­głos he­li­kop­te­ra.

Zmie­nia ga­bi­net i wita się z ko­sme­tycz­ką – ja­sno­wło­są, na oko dwu­dzie­sto­let­nią ko­bie­tą.

Pa­me­la za­sy­pia przy głę­bo­kim oczysz­cza­niu i pe­elin­gu. Ko­sme­tycz­ka nie prze­ry­wa, przy­go­to­wu­je ma­secz­kę z glin­ki, kie­dy roz­le­ga się pu­ka­nie do drzwi.

Prze­pra­sza i wy­cho­dzi z ga­bi­ne­tu.

Pa­me­la sły­szy mę­ski głos i po­tok słów, ale nie może ich roz­róż­nić.

Po chwi­li mło­da ko­bie­ta wra­ca, ma dziw­ny wy­raz oczu.

– Prze­pra­szam, ale chy­ba zda­rzył się wy­pa­dek – mówi.

– Jaki wy­pa­dek? – pyta Pa­me­la tro­chę za gło­śno.

– Po­wie­dzie­li, że to nic strasz­ne­go, ale że być może po­win­na pani po­je­chać do szpi­ta­la.

– Któ­re­go? – Pa­me­la wyj­mu­je te­le­fon z tor­by.

– W Öster­sund. Do szpi­ta­la w Öster­sund.
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Pa­me­la nie za­uwa­ża na­wet, że poły szla­fro­ka ma roz­chy­lo­ne, kie­dy spiesz­nym kro­kiem prze­mie­rza ho­tel. Dzwo­ni do Mar­ti­na i na­słu­chu­je ko­lej­nych sy­gna­łów, czu­jąc na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę.

Gdy nikt nie od­bie­ra, ru­sza bie­giem, gubi kla­pek, ale się nie za­trzy­mu­je.

Mięk­ka wy­kła­dzi­na tłu­mi od­gło­sy jej kro­ków, spra­wia, że wy­da­ją się głu­che, jak pod wodą.

Pa­me­la dzwo­ni do Ali­ce, ale od razu łą­czy się z pocz­tą gło­so­wą.

Sta­je przed win­da­mi i wci­ska gu­zik przy­wo­ła­nia, kop­nię­ciem zrzu­ca dru­gi but, ręce jej się trzę­są, kie­dy zno­wu wy­bie­ra nu­mer Mar­ti­na.

– Od­bierz – szep­cze.

Cze­ka przez krót­ką chwi­lę, ale po­tem de­cy­du­je się na scho­dy. Trzy­ma się po­rę­czy, prze­ska­ku­jąc po dwa stop­nie na­raz.

Na dru­gim pię­trze pra­wie upa­da, po­ty­ka­jąc się o za­po­mnia­ne pla­sti­ko­we wia­dro z na­błysz­cza­czem do pod­łóg.

Skrę­ca i ru­sza da­lej, jed­no­cze­śnie pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co jej po­wie­dzia­ła blon­dyn­ka.

Po­wie­dzia­ła, że to nic strasz­ne­go.

Więc dla­cze­go nie od­bie­ra­ją te­le­fo­nów?

Pa­me­la wy­pa­da na ko­ry­tarz na trze­cim pię­trze, chwie­je się, pod­pie­ra o ścia­nę i znów ru­sza bie­giem.

Za­trzy­mu­je się zdy­sza­na przed drzwia­mi apar­ta­men­tu, wyj­mu­je kar­tę-klucz i wcho­dzi do środ­ka, idzie pro­sto do biur­ka, chwy­ta słu­chaw­kę te­le­fo­nu, nie­chcą­cy zrzu­ca­jąc na pod­ło­gę sto­jak z bro­szu­ra­mi, dzwo­ni do re­cep­cji i pro­si o za­mó­wie­nie tak­sów­ki.

Na­cią­ga ubra­nie na bi­ki­ni, bie­rze to­reb­kę i ko­mór­kę i wy­cho­dzi z po­ko­ju.

W tak­sów­ce cały czas usi­łu­je się do­dzwo­nić i wy­sy­ła SMS-y do Ali­ce i Mar­ti­na.

Wresz­cie uda­je jej się po­łą­czyć ze szpi­ta­lem, roz­ma­wia z ko­bie­tą, któ­ra oznaj­mia, że nie może prze­ka­zać jej żad­nych in­for­ma­cji.

Ser­ce wali jak osza­la­łe, Pa­me­la z wy­sił­kiem po­wstrzy­mu­je się, żeby na nią nie na­wrzesz­czeć.

Za szy­bą sa­mo­cho­du mi­ga­ją pnie drzew i osia­dły śnieg.

Ciem­ne świer­ki sto­ją je­den przy dru­gim w bla­sku słoń­ca. Śla­dy za­ję­cy giną na zrę­bie. Dro­ga jest mo­kra od bło­ta po­śnie­go­we­go.

Pa­me­la skła­da dło­nie i mo­dli się do Boga, żeby z Mar­ti­nem i Ali­ce wszyst­ko było do­brze.

My­śli go­nią po jej gło­wie z nie­zno­śną in­ten­syw­no­ścią; wi­dzi, jak ich wy­po­ży­czo­ny sa­mo­chód wpa­da w po­ślizg i ko­zioł­ku­je w dół zbo­cza, wi­dzi, jak niedź­wie­dzi­ca pę­dzi na nich przez świer­ko­wy gąszcz, jak ha­czyk strze­la w górę i wbi­ja się w oko, jak noga ła­mie się tuż nad cho­lew­ką buta.

Pró­bo­wa­ła się do­dzwo­nić do Mar­ti­na i Ali­ce po­nad trzy­dzie­ści razy, wy­sy­ła­ła wia­do­mo­ści i ma­ile, ale kie­dy tak­sów­ka wje­cha­ła do Öster­sund, Pa­me­la wciąż jesz­cze nie do­sta­ła żad­nej od­po­wie­dzi.

Szpi­tal to roz­le­gły ze­spół bu­dyn­ków o brą­zo­wych fa­sa­dach i prze­szklo­nych łącz­ni­kach, lśnią­cy w ostrym słoń­cu.

As­fal­tem pły­nie woda z roz­to­pio­ne­go śnie­gu.

Kie­row­ca skrę­ca na pod­jazd i za­trzy­mu­je się koło wjaz­du dla ka­re­tek, Pa­me­la pła­ci i wy­sia­da, czu­jąc lęk dud­nią­cy jej w gło­wie.

Bie­gnie wzdłuż zdo­bio­ne­go wy­myśl­nie wzo­rem z krwi­sto­czer­wo­nych de­sek brą­zo­we­go muru, któ­ry pro­wa­dzi ją jak do pu­łap­ki wprost na od­dział ra­tun­ko­wy; chwiej­nie pod­cho­dzi do re­cep­cji i sły­szy z od­da­li wła­sny głos zgła­sza­ją­cy przy­by­cie.

Ręce jej drżą, kie­dy po­da­je do­wód oso­bi­sty.

Bro­dacz w re­cep­cji pro­si, żeby usia­dła w po­cze­kal­ni, ale ona stoi, wbi­ja wzrok we wła­sne buty i w czar­ną wy­kła­dzi­nę.

My­śli so­bie, że mo­gła­by wy­jąć te­le­fon i po­szu­kać na stro­nach z ak­tu­al­no­ścia­mi wia­do­mo­ści o wy­pad­kach sa­mo­cho­do­wych, ale nie jest w sta­nie.

Ni­g­dy w ży­ciu nie była tak prze­ra­żo­na.

Robi kil­ka kro­ków, od­wra­ca się i spo­glą­da na bro­da­cza.

Czu­je, że nie zdo­ła dłu­żej cze­kać, chcia­ła­by wejść do środ­ka i szu­kać swo­jej ro­dzi­ny we wszyst­kich sa­lach po ko­lei.

Pod­cho­dzi do niej opie­kun­ka me­dycz­na.

– Pa­me­la Nord­ström?

– Co się sta­ło? Nikt mi nic nie mówi – skar­ży się Pa­me­la i po­dą­ża za ko­bie­tą, z tru­dem prze­ły­ka­jąc śli­nę.

– Nie wiem, pro­szę po­roz­ma­wiać z le­ka­rzem.

Idą ko­ry­ta­rzem, na któ­rym sto­ją no­sze. Drzwi o po­pla­mio­nych szyb­kach otwie­ra­ją się au­to­ma­tycz­nie.

W po­cze­kal­ni sie­dzi sta­rusz­ka i pła­cze. Obok niej pły­wa­ją ryb­ki akwa­rio­we w lśnią­cych ła­wi­cach.

Prze­cho­dzą na od­dział ane­ste­zjo­lo­gii i in­ten­syw­nej te­ra­pii. Per­so­nel na ko­ry­ta­rzu po­ru­sza się szyb­kim, zde­cy­do­wa­nym kro­kiem.

Śmie­tan­ko­wo­bia­łe li­no­leum wy­dzie­la ostry za­pach środ­ka do de­zyn­fek­cji.

Pie­go­wa­ta pie­lę­gniar­ka wy­cho­dzi im na­prze­ciw z jed­nej z sal i uśmie­cha się ko­ją­co. 

– Ro­zu­miem pani za­nie­po­ko­je­nie – mówi, po­da­jąc Pa­me­li rękę. – Ale nie ma za­gro­że­nia, daję pani sło­wo, wszyst­ko bę­dzie do­brze, za chwil­kę spo­tka się pani z le­ka­rzem.

Pa­me­la wcho­dzi z pie­lę­gniar­ką do sali in­ten­syw­nej te­ra­pii. Od stro­ny re­spi­ra­to­ra daje się sły­szeć ryt­micz­ne sy­ka­nie.

– Co się sta­ło? – pyta pra­wie bez­gło­śnie.

– Utrzy­mu­je­my go w śpiącz­ce, ale nic mu nie gro­zi.

Mar­tin z pla­sti­ko­wą rur­ką w ustach leży na łóż­ku. Oczy ma za­mknię­te i jest pod­łą­czo­ny do róż­nych apa­ra­tów, któ­re re­je­stru­ją pra­cę ser­ca, puls, po­ziom dwu­tlen­ku wę­gla i na­sy­ce­nie krwi tle­nem.

– Ale...

Głos Pa­me­li za­mie­ra, ko­bie­ta po omac­ku szu­ka opar­cia przy ścia­nie.

– Za­ła­mał się pod nim lód, był bar­dzo wy­chło­dzo­ny, kie­dy go zna­le­zio­no – wy­ja­śnia pie­lę­gniar­ka.

– Ale Ali­ce – mam­ro­cze Pa­me­la.

– Słu­cham? – Pie­lę­gniar­ka się uśmie­cha.

– Moja cór­ka, gdzie jest moja cór­ka, gdzie jest Ali­ce?

Sły­szy wzbu­rze­nie w swo­im gło­sie, ten nie­kon­tro­lo­wa­ny ton, a twarz pie­lę­gniar­ki bled­nie.

– Nie wie­my nic o...

– Byli ra­zem na tym lo­dzie! – krzy­czy Pa­me­la. – Była tam z nim, nie mo­gli­ście jej zo­sta­wić, to tyl­ko dziec­ko, nie wol­no wam... Nie wol­no!


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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W szwedz­kim mia­stecz­ku Tum­ba do­cho­dzi do bru­tal­nej zbrod­ni – na oczach na­sto­lat­ka zo­sta­ją za­mor­do­wa­ne mat­ka i młod­sza sio­stra. On sam do­zna­je po­waż­nych ob­ra­żeń. Jest w szo­ku, co unie­moż­li­wia zło­że­nie wia­ry­god­nych ze­znań. Chło­piec to je­dy­ny świa­dek zbrod­ni, dla­te­go ko­mi­sarz Jo­ona Lin­na po­sta­na­wia pod­dać go hip­no­zie.

Dzie­sięć lat temu psy­chia­tra Erik Ma­ria Bark zre­zy­gno­wał ze sto­so­wa­nia hip­no­zy i po­przy­siągł ni­g­dy do niej nie wra­cać. Za na­mo­wą Lin­ny ła­mie wła­sne po­sta­no­wie­nie, co wy­wo­łu­je la­wi­nę dra­ma­tycz­nych zda­rzeń...
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Na opusz­czo­nym jach­cie dry­fu­ją­cym po Ar­chi­pe­la­gu Sztok­holm­skim zna­le­zio­no cia­ło mło­dej ko­bie­ty. Jej ubra­nia są su­che, bez śla­dów soli, cho­ciaż płu­ca ma peł­ne mor­skiej wody. Na­stęp­ne­go dnia zo­sta­ją od­kry­te ko­lej­ne zwło­ki, tym ra­zem męż­czy­zny. Wszyst­ko wska­zu­je na to, że po­wie­sił się na ży­ran­do­lu w swo­im apar­ta­men­cie, ale obok cia­ła nie ma żad­ne­go krze­sła umoż­li­wia­ją­ce­go za­wie­sze­nie pę­tli.

Ko­mi­sarz Jo­ona Lin­na łą­czy te dwie spra­wy, nie spo­dzie­wa­jąc się, że sam sta­nie się czę­ścią nie­bez­piecz­nej gry na mię­dzy­na­ro­do­wą ska­lę.
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Po dwóch la­tach spę­dzo­nych w pil­nie strze­żo­nym wię­zie­niu Jo­ona Lin­na, były ko­mi­sarz sztok­holm­skiej po­li­cji, zo­sta­je po­pro­szo­ny o po­moc w uję­ciu za­bój­cy zna­nej oso­bi­sto­ści. Czy zbrod­nia mia­ła zwią­zek z ter­ro­ry­zmem? Wkrót­ce do­cho­dzi do na­stęp­nych mor­derstw, a ofia­ry przed śmier­cią sły­szą dzie­cię­cą ry­mo­wan­kę o kró­li­kach. Lin­na po­dej­mu­je wy­zwa­nie i współ­pra­cu­jąc z po­li­cjant­ką Sagą Bau­er, pró­bu­je po­wstrzy­mać nie­uchwyt­ne­go Łow­cę Kró­li­ków.
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Nie­któ­rzy zmar­twych­wsta­nie okre­śli­li­by mia­nem cudu, inni – kosz­ma­ru.

Mar­twy męż­czy­zna zo­sta­je zna­le­zio­ny w swo­im apar­ta­men­cie w Oslo, a w jego za­mra­żar­ce po­li­cjan­ci z prze­ra­że­niem od­kry­wa­ją spro­fa­no­wa­ne zwło­ki. Kil­ka dni póź­niej do Jo­ony Lin­ny zgła­sza się nie­miec­ki od­dział śled­czy i pro­si o po­moc w wy­ja­śnie­niu mor­der­stwa, do któ­re­go do­szło w oko­li­cach Ros­to­cku. De­tek­tyw do­strze­ga sza­lo­ny sche­mat...
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CYKL Z KOMISARZEM JOONA LINNA

Tajemniczy kierowca cigzaréwki porywa wracajacq ze szkoty
nastoletnig Jenny. Jak sie okazuje, uprowadzonych dziewczyn
jest wiecej, s wiezione i nieludzko traktowane.

Piec lat pozniej martwa Jenny zostaje znaleziona na placu za-
baw w centrum Sztokholmu. Dzigki nagraniom z monitoringu
Joona'Linna odszukuje naocznego $wiadka morderstwa. Po-
niewaz dotkniety amnezja mezczyzna nie jest w stanie powie-
dzie¢, co wowczas zobaczyt, Linna postanawia skontaktowa¢
sig z hipnotyzerem.

|
Lektiira tej ksigzki jest jak dawka adrenaliny, ktdrej nie mozesz sobie od-
mawic. Kolejny przerazajgcy thriller kryminalny z komisarzem Joong Linng.
LITTERATURSIDEN

Rewelacja! Czytanie Keplera to jak spotkanie z Hannibalem Lecterem.
LEE CHILD, pisarz
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